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Nawet i najlepszy bramkarz skapitulować musi przed silnym i celnym 
strzałem. Na zdjęciu jeden z najlepszych bramkarzy kontynentu Da 
Rui po rozpaczliwej robinsonadzie leży na ziemi, a piłka wolno toczy 

się do bramki.

Piąta niedziela jesiennej rundy przyniosła zwycięstwa gospoda
rzy- W jednym tylko meczu triumfowali goście, a mianowicie w 
Poznaniu, gdzie AKS niespodziewanie pokonał Wartę 3:1.

Do niespodzianek, oprócz wyniku poznańskiego należy zwycię
stwo Widzewa nad Polonią bytomską, która w jesiennej rundzie 
nie odniosła jeszcze żadnego zwycięstwa.

Dwie czołowe drużyny krakowskie: Cracovia i Wisła, mimo u- 
zyskania zwycięstw, nie zachwyciły swą formą.

Ruch t Legia odniosły przekonywujące zwycięstwa, a Tarnovia 
zrobiła swym sympatykom miłą niespodziankę, odnosząc najwyż
sze zwycięstwo niedzieli nad Ry merem 4:0.

W najbliższy czwartek rozegrane zostaną ,.derby" lokalne, przy 
czym w Krakowie, już we środę. zmierzy się Garbarnia z Wisłą, a 
we czwartek grać będzie Cracovia z Tarnovlą.

Wyniki ostatnich 
spotkań ligowych
Cracovia—Polonia (W-Wa)
3:1 (2:1),
Wisła—ZZK 2:1 (0:0). 
Tarnovia—Rymer 4:0 (1:0). 
Legia—Garbarnia 2:0 (0:0).
AKS—Warta 3:1 (1:0). 
Ruch—ŁKS 3:0 (2:0).
Widzew—Polonia Bt. 2:1 (1:0).

W tabeli ligewej
nic się nie zmieniło

Najsłabszy mecz Cracovii w sezonie
Cracovia—Polonia W-wa 3:1 (2:1)

Składy drużyn 
POLONIA

Sosnowski: Borucz, Bruski — Wo- 
losz — Łabęda, Brzozowski —Szcza
wiński — Ochmański — Szczepań
ski — Swicarz — Wilczyński — Ja- 
fo’cki_____ _____

CRACOVIA
Hymczak — Kaszuba — Gędłek — 

Bracia Jabłońscy — Parpan — Bo- 
bula, Radoń — Szewczyk — Różan
kowski — Szeliga.

POLONIA
która teoretycznie stała na stra

conej pozycji, zasługuje na pochwa
łę za pełną ambicji postawę wobec 
przeciwnika. Polonia była do przer
wy drużyną nawet lepszą j w tym 
okresie gry zasłużyła w pełni nawy, 
nik remisowy.

Na szczególną wzmiankę zasługu
je dokładne krycie w liniach defen- 
zywnych Polonii, co napastnikom 
gospodarzy nie pozwalało na rozwi
nięcie normalnej gry. W ataku gości 
było już dużo gorzej i tu tylko Swi
carz był zawodnikiem pełnowarto
ściowym.

Bramka strzelona przez niego była 
swojego rodzaju majstersztykiem. 
Atak Polonii, poza Swicarzem raził 
brakiem decyzji strzałowej.

CRACOVIA
gra z meczu na mecz co raz sła

biej i trudno osądzić, czy jest to już 
dno kryzysu jej formy. Mimo zdo
bycia dwóch punktów, zwolennicy 
biało-czerwonych wychodzili z me
czu z głęboką troską w sercu, a w 
rozmowach nie ukrywali krytycznej 
oceny gry swych pupilów. Dotyczy 
to przede wszystkim linii ataku, któ
rej jedynie skrzydła, i to tylko czę-r

ściowo, zadowoliły.
Radoń przeforsowany na meczu 

przeciw Śląskowi, — był cieniem sa
mego siebie. Szewczyk przechodzi 
silny spadek formy, zaś Rożankow- 
ski II musi zrozumieć, że bez regu
larnego treningu, nie ma po co wy
chodzić na boisko.

W obronie brak 
Glimasa daje się 
silnie odczuć, za 
to Gedłek dwoił 
się i troił na boi- 

/ sku. W pomocy 
mimo śladów kon. 
tuzji, najlepszy 
Jabłoński II. Brat 
jego rozkręcił się 
dopiero po kilku
nastu minutach.

Parpan poniżej swej normalnej 
formy.

Przebieg spotkania:
Pierwsze minuty należą całkowi-' 

cie do Polonii, przy czym w tyłach 
Cracovii panuje nerwowość i roz
gardiasz. Ostry strzał Szczepańskie
go przechodzi tuż nad poprzeczką.

W 7-mej min. wypad Cracovii 
kończy się przyziemnym strzałem 
Bobuli i piłka przy słabej interwen
cji bramkarza znalazła drogę do 
siatki.

Dalsze anemiczne ataki gospoda
rzy przynoszą niecelne strzały Sze
ligi j Różankowskiego. Poziom gry 
jest rozpaczliwie niski, a sytuacje 
podbramkowe powstają raczej z 
przypadkowych a nieprzemyślanych 
zagrań. >

W 23-ciej min. Ochmański w stu
procentowej pozycji przenosi.

W chwilę potem za rękę obrońcy 
na polu karnym sędzia dyktuje rzut

karny przeciw Polonii. Pewnym e- 
gzekutorcm jest Parpan i Cracovia 
prowadzi 2:0.

W 32-ej min. Swicarz utrzymuje 
piłkę, mija Kaszubę, myli ciałem 
wybiegającego Hymczaka i spokoj
nie posuwa piłkę do pustej bramki.

Za chwilę ma on znowu okazję 
do wyrównąnia, ale poprzeczka przy, 
chodzi Hymczakowi z pomocą.

Końcowe minuty tej części gry 
należą do Polonii, ale wynik nie ule
ga zmianie.

Po przerwie przez kilkanaście mi
nut Cracovia przygniata, jednak ata
ki jej załamują się na skutek dok
ładnego krycia przez defenzywę Po
lonii, a jeszcze częściej na skutek 
własnej nieudolności.

Trzecia bramka pada w 10-tej 
min. po rogu, bitym przez Szeligę. 
Różankowski jest tym razem na sta
nowisku, główkuje — i piłka wpada 
do siatki.

Pozostałe minuty spotkania — to 
kompletna szarzyzna i kompromitu
ją«, słaba gra obydwóch linii ataku. 
Parne i duszne powietrze obnaża 
braki kondycyjne u poszczególnych 
zawodników w linii ataku Cracovii, 
to też z góry było już wiadomym, że 
na zdobycie bramki nie ma co li
czyć.

Z drugiej strony obrona Cracovii 
gra teraz bez zarzutu, to też i po
czynania ofenzywne gości mijają 
bez rezultatu.

P. Naporski z Łodzi jest sędzią o 
nieco spóźnionym refleksie.

Widzów około 6 tysięcy.

Na skutek zwycięstw zespołów, 
należących do czołówki, tj.: Craco- 
vii, Ruchu, Wisły, AKS-u i Legii, 
tabela ligowa tym razem nie uległa 
prawie zmianie.

Jedynym przegrupowaniem było 
zamienienie miejsc przez Tarnovię 
i Rymer na szarym końcu.

Wystarczy rzucić okiem na poda
ną poniżej tabelę, by przekonać sią 
o tym, że w walce o tytuł mistrza 
Polski główną rolę odegrają jedynie 
dwie czołowe drużyny krakowskie i 
śląskie, tj. Cracovia i Wisła, oraz 
Ruch i AKS.

Drużyna warszawskiej Legii jest 
łącznikiem pomiędzy czołówką a 
grupą środkową, w skład której 
wchodzą: ZZK, Warta, ŁKS i... na 
tym koniec.

Za zespołem łódzkim, który i tak 
jeszcze nie może powiedzieć tego, że 
już uratował się przed spadkiem, 
wszystkie drużyny począwszy od 
Garbarni a na Widzewie skończyw
szy, walczą rozpaczliwie o egzysten
cję.

W grupie środkowej dojdzie jesz
cze niewątpliwie niejednokrotnie do

Żałoba w sporcie
czechosłowackim

PRAGA. Na skutek śmierci b. pre
zydenta CSR, dra Edwarda Benesza, 
który — jak wiadomo — był wiel
kim zwolennikiem sportu, — wszy
stkie sportowe imprezy zostały od
wołane aż do 10 września.

Francja zwycięża
Czechosłowację w lekkiej 

atletyce 91:75
PARYŻ (obsł. wł.) W rozegranym 

na stadionie Colombes, meczu lek
koatletycznym, Francja pokonała 
Czechosłowację w stosunku 91:75. 
W ramach tego meczu Zatopek, któ
ry biegł na 5 km, pokonał swego 
rywala Caynu w czasie 14.28,4.

Norwegia-Finlandia 2:0
OSLO (obsł. wł.) W międzypań

stwowym meczu piłkarskim Norwe
gia pokonała Finlandię w stosunku 
2:0. Meczowi przyglądało się 30.000 
widzów.

Tarnovia u siebie zawsze groźna

takich niespodzianek, jak zwycię
stwo Widzewa nad Polonią bytom
ską, a najbliższe spotkania ligowe 
mogą przynieść poważne przegrupo. 
wania wśród drużyn zagrożonych 
spadkiem.

Tabela ligowa po piątej niedzieli 
jesiennej rundy przedstawia 
stępująco:

się na-

1. Cracovia 18 28 50:20
2. Ruch 18 27 60:23
3. Wisła 18 24 63:25
4. AKS 18 23 37:30
5. Legia 18 20 38:35
6. ZZK 18 17 33:35
7. Warta 18 17 37:41
8. ŁKS 18 16 43:47
9. Garbarnia 17 15 28:34

10. Polonia W. 17 14 30:38
11. Polonia Byt. 18 14 30:3$
12. Tarnovia 18 14 25:37
13. Rymer 18 13 34:54
14. Widzew 18 8 20:70

W czołówce najlepszych strzel
ców ligowych jedynie trzej za
wodnicy: Kohut, Różankowski II 
oraz Spodzieja poprawili swój bi
lans bramkowy. Pozostali gracze 
tym razem nie poprawili swego 
konta bramkowego i tabela naj
lepszych strzelców ligowych po 
ostatniej niedzieli przedstawia się 
następująco:
26 bramek — Kohut (Wisła) 
20 bramek — Gracz (Wisła)
17 bramek — Różankowski II 

(Cracovia) i Cieślik (Ruch) 
14 bramek — AIszer (Ruch) 
13 bramek — Janeczek (ŁKS) i 

Spodzieja (AKS)
12 bramek — Baran (ŁKS)
11 bramek — Pierchała (Rymer), 

Przecherka (Ruch) i Łącz 
< (ŁKS).

Liga angielska TARNÓW (Tel. wł.) I tym ra-em 
rozegrała Tarnovia mecz na swoim 
boisku — ;ak tego oczekiwano — 
zwycięsko. Spotkanie to wygrali go
spodarze zresztą zupełnie zasłużenie 
— będąc drużyną lepszą kondycyjnie 
i mąjac więcej z gry. Tarnovia prze
ważała przez cały przeciąg meczu.

Na naganę zasługuje niesportowe 
zachowanie się niektórych graczy 
Rymera, szczególnie przy wykopy
waniu piłki w aut, co powodowało 
sędziego do częstych napomnień.

Na wyróżnienie w zwycięskiej 
drużynie gospodarzy zasługuje Pirych 
I w obronie | Kozioł w pomocy.

W drużynie pokonanych najlepszy 
był bramkarz Chromik.

Rozgrywki ligowe w Anglii, które rozpoczęły się przed dwoma tygod
niami stają się co raz bardziej zacięte. Ostro walczy się o piłkę za

równo w polu jak i pod bramką.

PRZEBIEG GRY
Grę rozpoczyna drużyna miejsco

wych i już w 3-ciej minucie Rojt III 
ma okazję do uzyskania bramki, 
strzelając do pustej bramki, jednak 
piłka idzie w aut.

Po dalszych trzech minutach sędzia 
— za rękę obrońcy Rymera — dyk
tuje rzut karny, który pewnie egzek

wuje Roik III, uzyskując prowadzenie 
dla ’gospodarzy.

W 1 I-tej minucie silny strzał Fran
ie ego z wolnego wybija w pole Pi- 
rych I.

Od tej chwili Rymer zaczyna silnie 
atakować, mając szereg dogodnych a 
niewykorzystanych sytuacji do uzy
skania bramki.

Przez następne minuty gra toczy 
6ię ze zmiennym szczęściem. Obie 
drużyny przeprowadzają szereg ata
ków, jednak bez rezultatu.

Po przerwie grę rozpoczyna znowu 
Tarnovia i już w pierwszych mlnu- 
tąch Kuczyńskf, uzyskuje dwie kolej
ne bramki dla swych barw.

W 8-mej minucie sędzia dyktuje 
drugi rzut karny ola Tarnovii, egze
kwowany skutecznie przez Roika III.

Gra zaostrza się, szczególnie ostro 
a nawet faul gra Rymer.

Końcowe minuty meczu należą 
zdecydowanie do gospodarzy, którzy 
nie dopuszczają Rymera do uzyska
nia honorowej bramki.

Zawody prowadził p. Grabowski i 
Zagłębia,

Nie dziwimy się Jadzi Jędrzejew
skiej, że była w doskonałym humo
rze w Katowicach zdobywając po 
raz ósmy międzynarodowe mistrzo
stwo Polski w singlu i również ósnM 

mistrzostwo w mikście.
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Trzecia niedziela walk finałowych 
o wejście do Ligi, przyniosła dwa 
spotkania:

W Częstochowie zmierzyła się 
tamtejsza Skra z gdańską Lechią, 
przegrywając 1:3, natomiast w Ra- 

omiu. Radorniak rozniósł 
— zgodnie z przewidy
waniem PTC 9:3.

Drużyna mistrza gru- 
oy IV. którą jest PTC, 
nie odegra żadnej roli 
w rozgrywkach 
finałowej.

Przypuszczalnie 
o dwa miejsca w 
Państwowej rozegra się 
wyłącznie między trój

ką: Lechia—Radorniak—Szombierki.
Ta ostatnia drużyna w ub. nie

dzielę pauzowała.
Poniżej podajemy wyniki dwóch 

spotkań o wejście do Klasy Pań
stwowej:

Lerhia-Skra 3:1 (2:0)
CZĘSTOCHOWA. Pomimo własne

go boiska drużyna Skry częstochow
skiej poniosła porażkę z bardzo 
dobrze grającą Lechią, która odnosi 
trzecie z rzędu zwycięstwo w grupie 
finałowej.

Radomiak-PTC 9:3 (5:3)
RADOM. Miejscowy Radorniak 

odniósł wysokocyfrowe zwycięstwo

grupy

walka 
klasie

Turniej błyskawiczny 
Prokocimia

W turnieju Prokocimia spotkały eię trzy 
diuzyny B-klasowe: Bieżano wianka, Wołania 
i Prokocim, oraz jedna C-klasowa Orzeł, 

która sprawiła dużą niespodzian
kę, zdobywając puchar u fundo 

wany przez zarząd KS Prokocim.
JpF J A Nie specjalnie spisali eię w tur- 

nieju sędziowie ob. ob. Paleta 
< «zriiv i Szostak, dyktując w sumie pięć 
rzutów karnych i wywołując protesty tak za
wodników jak i public-zności. 
WYNIKI TECHNICZNE TURNIEJU: 
ORZEŁ (Plaski Wielkie) WOŁANIA 4:3 (0:3) 

Bramki dla Orła uzyskali: Chocblowskl A. 
3 (w tym jedną z karnego). Chochlow.kl T. 
(z karnego). Dla Wołani:: Drożdż .Dmytruk 
1 Kur ma (z karnego).

Sędziował p. Paleta.
PROKOCIM—BIEŻANOWIANKA 2:1 (2:1)
W drużynie Prokocimia zagrał po dłuższej 

przerwie C. ganik, który przybył obecnie 
z warszaw sl ej Legli.

Bramki uzyskali tf.a Prokocimia: Boroń i O- 
cheński z karnego.

Dla Bietanowianki: Dyba T.
WOŁANIA - BIEJANOW1ANKA 4:2 (1:1)
W normalnym czasie gry wynik brzmią! 

2:2 depiero w drugie) polewie dogrywki Wo
lenia rozstrzygnęła te zawody na swą ko
rzą ść.

Bramki dla Wołani! uzyskali: Kużms 2, 
Drożdż II, Batko — po jedne). Dla Bieżano- 
Wicnki: Dzierżak 1 Grząka z karnego.
MECZ FINAŁOWY:

ORZEŁ—PROKOCIM 0:0 (0:0)
Mimo dogrywki wynik pozostał nieroz

strzygnięty, a grająca ambitnie drużyna ..Or
la' uzyskała pierwsze miejsce drogą losowa
nia, zdobywając piękny puchar.

Drugie miejsce zajął Prokocim, trzecie Wo
łania i czwarte Bleżsnowlanka. (ww)

Święto Sportowe KS ZZK Olsza
nad najsłabszą drużyną w grupie fi
nalistów Pabianickim Towarzy
stwem Cyklistów.

W drużynie gości wyróżnił się 
jedynie Miller w pomocy, — pozo
stali natomiast gracze całkowicie 
zawiedli.

Tabela rozgrywek finałowych 
o wejście

Naprzód (Lipiny)—Legia 
(Krcsnc) 4:0 (2:0)

Drugie i decydujące spotkanie

(as) W dniu wczorajszym KS ZZK 
Olsza obchodził wewnętrzną klubo
wą uroczystość, jaką było odsłonię
cie proporca klubu.

W części oficjalnej prezes klubu. 
Władysław Dzierwa przywitał w 
serdecznych słowach przybyłych go
ści, następnie prezes Zarządu Okrę
gu ZZK poseł Flacht dokonał od
słonięcia proporca i przekazał go 
chorążemu klubu.

Druga część uroczystości urozmai
cona była pokazowymi ćwiczeniami 
sportowymi, w których wzięli udział 
zawodnicy Legii, Cracovii, YMCI o- 
raz Olszy.

W piłce nożnej rozegrano dwa na
stępujące spotkania:
D. O. K. P. (OLDBOYE)—OLSZA 
(OLDBOYE) 3:1 (2:1).

Po ciekawej 1 pełnej humoru grze 
zwycięstwo odniosła Dyrekcja, uzy
skując bramki przez Starczewskie
go 2 i Eberhardta 1.

Dla pokonanych honorową bram
kę strzelił skrajny pomocnik J. Ma- 
nek.

W meczu tym barw Olszy od prze, 
rwy bronił z powodzeniem na pozy
cji obrońcy sam prezes klubu ob. 
Dzierwa.

Drugim spotkaniem o charakterze 
poważniejszym był mecz rozegrany 
pomiędzy:
CRACOVIA Ib—OLSZĄ 5:0 (2:0)

Po ciekawej 1 szybkiej grze biało, 
.czerwoni uzyskali zasłużone zwycię. 
stwo, rehabilitując się za ostatnio 
poniesioną klęskę. Dla zwycięzców 
bramki zdobyli: Świst 2, Nowak 1 
Poświat po jednej oraz Marszowski, 
który pewnie wyegzekwował rzut 
karny.

U pokonanych najsłabszym zawo
dnikiem był bramkarz.

Zawody prowadził mgr Wawsz- 
czyk.

W przerwach obydwóch spotkań 
popisywali się doskonałą jazdą za
wodnicy sekcji motocyklowej Olszy.

W siatkówce: spotkanie Olsza— 
YMCA (komb.) zakończyło się zde. 
cydowanym zwycięstwem drużyny 
kolejowej w stośunku 3:0 (15:2, 15:5 
i 15:10).

W spotkaniu trójkowym seniorzy 
Olszy w składzie Klein, Grabowski 
i Przybyła pokonali juniorów 2:0 
(15:9, 15:13), w barwach których wy
stąpili: Poburka, Abrachamowicz i 
Morowski.

W zawodach koszykówki YMCA 
wygrała z Olszą 32:20 (12:11).

Dla zwycięzców kosze zdobyli:

0 
awans do drugiej Ligi rozegrane po
między krośnieńską Legią a Na
przodem, zakończyło się wysokim 
zwycięstwem Naprzodu w stosunku 
4:0.

Drużyna zwycięzców miała zdecy
dowaną przewagę przez cały prze
ciąg spotkania a bohaterem meczu 
był Piec I, który strzelił 4 bramki.

Zawodnik ten obchodził 
spotkaniu jubileusz 800-nego

1. Lechia 3 6 11:3
2. Szombierki 1 2 9:0
3. Radorniak 2 2 9:6
4. Skra 1 0 1:3
5. PTC 3 0 5:23

Drużyna Naprzodu (Lipiny), która d ziękł pokonaniu krośnieńskiej 
zakwalifikowała się do drugiej Ligi.

w tym 
meczu.

Legii

Liga szczypiórniaka
zaftoffcjryftr

(tt) Wczoraj odbyły się ostatnie 
spotkania w lidze szczypiórniaka.

Uzyskane wyniki nie wpłynęły już 
na zmianę czołówek w obu grupach. 
Zgodnie z przewidywaniami, mi- 

.strzami zostali dotychczasowi leade
rzy: w grupie północnej Leopolia, w 
południowej AKS.

Prócz wymienionych do finało
wych rozgrywek o mistrzostwo Pol
ski wejdzie również poznańska War
ta i Chrobry.

Wyniki niedzielnych spotkań są 
następujące:

CHROBRY —AZS 12:3 (8:2)
Z tak wysoką porażką AZS-u nie 

liczyliśmy się. Na usprawiedliwienie 
akademików trzeba jednak zana- 
czyć, że w swym składzie mieli oni 
trzech rezerwowych zawodników, 
grając przy tym przez cały czas w 
dziesiątkę. Drużyna śląska miała 
przewagą przez cały czas zawodów, 
będąc lepsza technicznie oraz w 
grze w pblu. Atak zaprzepaścił ted- 
nak, szczególnie w drugiej połowie 
meczu cały szereg dogodnych sy
tuacji podbramkowych.

W drużynie gości wyróżnili się: 
Gawol i Klik — z akademików 
Paszkowski i Obuchowicz.

Bramkami podzielili się: Klik 4, 
Koch 3, Gawol 2, Tatura, Langosz, 
Gielnik i Sza wian po jednej.

Dla AZS-u strzelcami bramek by
li Paszkowski (z karnego), Bahr i 
Obuchowicz.
CRACOVIA — TĘCZA 14:4 (5:1)
Wysokie’ zwycięstwo białoczerwo- 

nych nad „outsiderem“ tabeli. Cra
covia zagrała to spotkanie nie wy
silając się zbytnio. Drużyna krakow-

fo jr f
ska była lepszą we wszystkich li
niach, obejmując inicjatywę od po
czątku zawodów. Jedynie na począt
ku drugiej połowy goście przepro
wadzili kilka niebezpiecznych akcji, 
podciągając wynik do 6:4, od tego 
jednak momentu Cracovia ma zu
pełną przewagę do końca meczu.

W drużynie zwycięzców wyróżni
li się Więcek, Kühn i Resich.

Bramki dla zwycięsców zdobyli: 
Więcek 5, Ludzik 4, Kühn 3 oraz 
Ciesielski i Laska.

Dla pokonanych: Tomecki 3 i Si- 
delko.

Sędziował p. Czmoch z Warszawy. 
WARTA — ZJEDNOCZENI 8:5 (3:5) 

Po zaciętej grze gospodarze roz
strzygnęli zawody na swoją ko
rzyść dopiero w drugiej połowie 
meczu.

Bramki dla Warty strzelili: Róż- 
kiewicz 3. Norek 2. Piechowiak, Du
da i Goltński po jednej.

Sędziował p. Bruśnicki z Krakowa. 
AKS — POGOŃ 9:5

Po ładnej i ciekawej grze, mistrz 
grupy południowej pokonał w spot
kaniu rozegranym w Chorzowie, 
drużynę katowickiej Pogoni.

Wawro 8, Lubelski 4, 
Lupa 8, Niedżwiecki 
6, Mężyk 2, Spawiń- 
ski 2 i Duński 2.

Dla Olszy; Buczyń
ski 10, Pobórka 6. 
Morawski 3 i Przy
była 1.

W tenisie, w tur
nieju wewnętrznym padły następu
jące wyniki: Gutteter—Ncga 6:1, 6:3 
Dec—Mieczniko 6:3, 6:3, Lipiński— 
Malawski 6:0, 6:3, Smolarski—Za- 
melło 10:8, 6:2, Gutteter—Dec 6:4, 
6:2, Lipiński—Smolarski 6:0, 6:2. W 
spotkaniu finałowym Lipiński po 
trzechsetowcj walce pokonał Gutte- 
tera 5:7, 6:1, 6:4.

Do najciekawszych należały 
PRÓBY ZRĘCZNOŚCI 
NA MOTORACH 
które obejmowały: jazdę po rów
niach pochyłych, między palikami, 

po desce (tzw. 
drogę cygańską), 
oraz rozbijanie 
papieru pomiędzy 
bramkami w cza
sie jazdy. W za
wodach Itych wzię
ło udział 24 ma

szyny. Ryzykancką jazdę zademon
strował nadzwyczaj odważny zawo
dnik Olszy Tadeusz Klein, który 
wspaniale przejechał przez płonące 
koło oraz rozbił zawieszoną między 
bramkami szybę.

Prawdziwą ekwilibrystykę cyrko
wą pokazało nam małżeństwo Go- 
lińskich, wykazujące się doskonalą 
techniką j nadzwyczaj rozwiniętym 
zmysłem równowagi.

W podnoszeniu ciężarów zademon
strowano trójbój olimpijski oraz 
rwanie i odrzut. Poza tym zawodnik 
Derbot wycisnął nogami ciężar 100- 
kilogramowy.

Z kolei rozegrano walki zapaśni
cze i bokserskie, a ogólna zabawa 
taneczna na wolnym powietrzu za
kończyła tę nader ciekawą i udaną 
imprezę.

Jubileusz 10-lecia AKS-Czyżyny
W niedzielę Czyżyny przeżywały »"woj 

wielki dzień. Tutejszy AKS obchodził uro
czystości związane z 10-lecfem istnienia.

Po południu odbyły się właściwo uroczy
stości i imprezy z udziałem przedstawicieli 
władz sportowych, m. in. z kpt. KOZPN-u 
mgr. Zaslawniakiem na czele.

Po przywitaniu licznej' rzeszy gości, na
stąpiła część oficjalna, na wstępie której 
prezes AKS-u Czyżyny ob. Krupa w krót
kich słowach dał wyraz głębokiego przy
wiązania do klubu. Dłuższy referat wygło
sił sekretazz kiubu ob. Marzec, charakte- 
ryzując historię klubu od chwili jego wła
ściwego powstania do chwili obecnej.

Dopiero w r. 1938 powstaje '
klub zrzeszony już w KOZPN-nie, Y jego 
główną częścią składową jest sekcja piłki 
nożnej. Już w rok później do samej kam
panii wrześniowej AKS Czyżyny zOobywa 
wicemistrzostwo kl. C. Wojna rujnuje cały 
dorobek klubu, a m. in. i boisko sporto- 

Czyżyny zdoby- 
rozgrywek mię-

skie spotkanie piłkarskie pomiędzy AKS-em 
Czytyny a A-klasowym zespołem Dębskim, 
zakończonym pięknym zwycięstwem gospo
darzy w stosunku 3:1.

Bramki dis zwycięzców zdobyli: Mazur. 
Krawczyk. Niemiec, a honorowy punkt dla 
Dębskiego uzyskał Bębenek.

U jubilatów na wyróżnienie zasługują: 
Olech, Dżula, Nawrocki, u pokonanych, zdo
bywca bramki Bębenek.

Sędzia ob. Grych bardzo dobry.
Widzów ok. 3 tys.

KRAKÓW (M). W sobotę i w nie
dzielę odbyły się na Stadionie 
Miejskim w Krakowie mistrzostwa 

okrągowe pań w 
pięcioboju i panów 
w dziesięcioboju.

Panie krakow- • 
skie, jak zwykle, 
nie zawiodły. Wy
niki wprawdzie 
nie były nadzwy
czajne, ale na 
starcie zjawiło się 

niewiast z 
krakow-

właściwy

we. Pomimo to w 1944 T. 
•wają mistrzostwo z cyklu 
dzyklubowych.

Tuż po wojnie w 1945 r. 
zaszczytny awans do kl. 
obecnej, pomimo utraty czołowych zawod
ników eię utrzymują. KiJub zrzesza ok. 
członków i oprócz sekcji piłki nożnej 
siada sekcję jmprezowo-artystyczną.

Walcząc z trudnościami finansowymi, 
rząd klubu już w najbliższym czasie utwo
rzy sekcję piłki ręcznej, lekkoatletyczną 

1 tenisa stołowego.
Następnie z ramienia KOZPN-u przemó

wił kpt. Zasiawnlak, życząc jubilatowi dal
szego ip^woju i dalszych sukcesów.

Jako dalszy punkt programu nastąpiło 
■wbijanie gwoździ do tablicy pamiątkowej i 
wpisywanie się do księgi pamiątkowej oraz 
rozdanie dyplomów zasłużonym członkom 
kiubu.

Po pięknych tańcach ludowych, wykona
nych przez sekcję imprezowo-artystyczną 
Klubu, mastąpiła defilada zawodników na 

te«*ko  sporśbwe, gdzie rozegrano towaizy-

jubKaci uzyskują 
B, gdzie do chwili

130 
po-

za-

Spotkania towarzyskie
SKAWINKA—POCZTOWY 6:1 (•: 1)

(v/) Do przorwy gra z przewagą gospoda
rzy, którzy narzucają z miejsca ostre tempo. 
W drugiej połowie Pocztowcy zagrażają wy
padami bramce Skawinki.

Bramki dla zwycięzców uzyskali: I>ziedzlc 
E. 3, Pałac 2 i Czopek 1.

Dla Pocztowego honorowy punkt zdobył 
Jarka.

Sędziował p. Noga dobrze. 
PŁASZOWIANKA—PODGÓRZE 1:1 (1:0)

(aw) Nikłe lecz zasłużone zwycięstwo przy- 
padlo w udziale drużynie Płaszowianki. dla 
której bramkę uzyskał Kasprzyk. 
PRĄDNICZANKA—GRZEGÓRZECKI 3:2 (2:1)

(aa) Spotkanie po ciekawej grze obu dru
żyn zakończyło eię zwycięstwem Prądniczan- 
ki, dla której bramki uzyskali: Porębski, Mo
rek i Kasprzyk.

OKOCIMSKI—MOSCICE 0:1 (1:0)
(t) W spotkaniu towarzyskim beoiaminek 

A klasy Okocim pokonał wysoko drużynę 
Moście.

Zwycięzcy mieli przez cały czas mczu zde
cydowaną przwagą, a wynik zawodów mógł
by być jeszcze wyższy.

Strzelcami bramek dla Okocimskiego byli: 
Słupski 3, Sędziwy II. Kupiec i Kozłowski 
po jednej

Dla pokonanych honorowy punkt zdobył 
Białas.

Spotkanie sędziował p Młynarski.

i wieloboistki Krakowa walczą

10 
trzech

rat
miejsce zajął Smiertek z Wisły 
4,32,9 min.

W konkurencjach kobiecych poza 
5-cio bojem Bulżanka (HKS) sko
czyła 130 cm a Konlkówna również 
z HKS-u rzuciła oszczepem 33,52 m.

Sztafeta kobieta HKS-u 4x100 m 
w składzie Janiszewska, Borowiec, 
Bulżanka. Gorzkowska, biegła prze
ciwko sztafecie męskiej 2x200 m w 
składzie Puzio, Wideł. Wygrali męż
czyźni w czasie 48,4 sek., panie zaś 
56,6 sek.

Skich klubów.
Gorzej było z 

okręg krakowski 
wie dwóch 
Kucz z Wisły ukończył zdobywając 
4.672 pkt.

Poszczególne wypiki Kucza:
100 m — 11,8 m, w dal — 616 cm, 

kula — 11,34 m, w zwyż — 157 cm, 
400 m — 57,6 sek., oszezep — 41,58 
m, 1.500 m«— 5,28,2 min., 110 przez 
płotki.— 18,8 sek., dysk — 32,16 m, 
tyczka — 2,52 m.

W pięcioboju pań wyniki były 
następujące:

1) Stachowicz (Legia) 181 pkt.: 
(100 m — 14,5 sek., w dal 402 cm., 
kula 10,03 m, oszczep 37,33 m, 
wzwyż 115 cm).

2) Legutko (Wisła) 167 pkt. (100 m 
13,7 sek.. .w dal 486 cm, kula 7,52 m, 
oszczep 19,92 c, wzwyż 125 cm). *

3) 
(100 
8,09 
cm).

4)
5)
6)
7)
8)

panami 
zgłosiło 

zawodników.

Na cały 
się zaled- 

a tylko

Motocykliści Cracovii 
poświęcają proporzec

W niedzielę w godzinach poran
nych odbyło się w kościele św. Woj
ciecha na Rynku nabożeństwo z o- 
kazji poświęcenia proporca sekcji 
motocyklowej Cracovii. Na uroczy
stości oprócz sekcji motocyklowej 
Cracovii przybyli licznie zaproszeni 
goście a to sekcje motocyklowe kra
kowskich i śląskich klubów.

Po poświęceniu proporca motocy
kliści odjechali do, lokalu klubowe
go przy ul. Smoleńsk, gdzie odbyło 
się uroczyste wbijanie gwoździ.

Gorzkowska 
m 13 sek., wdał 
m, oszczep 20,52

(HKS) 150 pkt
422 cm, kula

m, wzwyż 125

128 pkt.Bulżanka (HKS) 
Janiszewska (HKS) 128 pkt. 
Wolańska (Wisła) 124 pkt. 
Pieczarka (Legia)
Kowalik (Legia)

W konkurencjach indywidualnych: 
Puzio — Cracovia wygrał 100, 400 m 
i 400 m pł. w czasach: 11,2, 52,5, 58,3.

Dręgiewicz skoczył wzwyż 172 cm.
Dysk wygrał Makulec (Cracovia) 

38.06 m.
Oszczep — Płatek (HKS) 45,47 m.
Na dystansie 1.500 m pierwsze

Nowy rekord Polski 
w konkurencji juniorów
POZNAN. Odbyły się tu zawody 

międzyckręgowe pomiędzy Gdań
skiem a Poznaniem. Gdańsk wygrał 
w konkurencji seniorów w stosunku 
86:68. W konkurencji juniorów zwy
ciężył Poznań 50:42.

Na zawodach tych mistrz Polski 
Skałbania z Poznania przegrał 110 m 
przez płotki, ulegając Krzyżanow
skiemu (16,3 sek). Skałbania wygrał 
skok w zwyz — 176 cm. W biegu na 
5 km: 1) Kielas (15:59), 2) Płotko- 
wiak (16:04), 3) Boniecki.

W konkurencji juniorów ustalony 
został nowy rekord Polski w rzucie 
dyskiem. Rekord ten ustanowił 
Walczak z Poznania wynikiem 53,22 
m.

Na wyróżnienie zasługuje skok w 
dal Ohensorgea 638 cm.

Liga waterpolewa
We Wrocławiu odbyły się rozgryw

ki piłki wodnej w ramach Ligi Wa- 
terpolowej.

Wprawdzie dopiero we wtorek 
będzie zakończenie turnieju, ale już 
dziś można powiedzieć, żc „Elek
tryczność" z Warszawy jest już 
strzem Polski, a Cracovia zajmuje 
ostatnie miejsce i spada z Ligi.

Poszczególne wyniki były nastę
pujące;

Elektryczność—Polonia Byt. 3:1. 
Ostrowiec—Cracovia 1:0.
Pogoń—AZS 6:1.
Pogoń — Polonia Bt. 2:1. 
AZS — Cracovia 0:0. 
Elektryczność—Ostrowiec 2:2. 
Polonia—Ostrowiec 2:2. 
Elektryczność — Cracovia 4:2 
Polonia Byt.—AZS 5:0.
Tabelka Ligi Waterpolowej przed

stawia się następująco:
1. Elektryczność W-wa 16 pkt.
2. Pogoń Katowice 11 pkt.
3. Polonia Byt. 10 pkt.
4. Ostrowiec 6 pkt.
5. AZS Wrocław 3 pkt.
6. Cracovia 2 pkt.
Elektryczność z Warszawy dotych

czas nie przegrała ani jednego me
czu.

Spotkanie tenisowe 
Budapeszt-Warszawa 4:2
W dalszym ciągu zawodów teniso

wych Budapeszt—Warszawa, odbyły 
się następujące spotkania:

Skoneckf wygrał z Catoną w trzech 
setach 6:2, 6:2, 9:7, gaś Szlgettl po
konał Hebdę w pięciu setach 3:6, 6:4, 
6:4, 5:7 i 6:4.

Spotkanie Skonecki-Jędrzejowska— 
Erdóeli-Catona przy stanie 4.6, 6:2 i 
2:1 dla Polaków, zostało przerwane 
wobec zapadających ciemności.
Akademickie mistrzostwa 

Polski w tenisie
W Sopocie odbyły się w niedzielę 

finałowe spotkania w ramach akade
mickich mistrzostw Polski.

Derubski— Stronkler 6:0, 6:2, 6:0. 
Zakrzewska—Buczkowska 7:5, 6:0. 
DerubskLLubliniecka—Koslński-Za. 

krzewska 6:3, 8:6.

Lekkoatletyka w Warszawie
W Warszawie miał odbyć się dzień 

Polskiego Związku Lekkoatletyczne
go. Szumnie zapowiadane zawody w 
6obotę nie odbyły się, a w niedzielę 
przy zupełnie pustych trybunach ro
zegrano eliminacje głuchoniemych i 
kilka konkurencji z udziałem uczest
ników obozu przygotowawczego.

Najlepszy wynik dnia uzyskał Czer- 
niszewskl w oszczepie, który pobił 
rekord Polski nłuchonlemych o 3 cm 
rzutem 42,65 m-

Nowakowa skoczyła w dal 5,38, Gę- 
bolisówna na 100 m — 13 sek.; szta
feta 4X100 m — obóz przygotowaw
czy 50,9, w dysku zwyciężyła Do*  

brzańska — 38,5 m.
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5 minut bezbramkowej gry...

Kolejarze poznańscy dzielnie so- 
i? poczynali w Krakowie. 75 minut 

r- usieli czekać zwolennicy Wisły na 
rwszą bramkę. Trzeba przy tym 

>dać, że Jurowicz nie miał wcale 
•twego życia i kilka razy rnusiał 
ę dobrze wyciągnąć przy obronie 

. -żalów gości.
ZZK z góry nastawił się na grę 
1'enzywą, przy czym obydwaj 
eznicy częściej wspierali własne Ii- 

ic obronne, aniżeli współpracowali 
v. ataku.

Mimo to atak kolejarzy potrafił 
>bie wypracować kilka dogodnych • 
ytujcyj podbrakowych, — a że ^iie 

zakończyły się one bramką. — to 
iż wina „gorączki podbramkowej“. 
Na pełne uznanie zasłużył sobie 
kstet defenzywy gości, który przez 

.5 minut potrafił likwidować wszy
stkie ataki Wisły.

Tarka jest klasycznym przykładem 
— wzorowego stopera. / Pracował 
spokojnie i skutecznie przez pełne 

9 minut. Tomiaka trzeba już posta
wić w rzędzie najlepszych bramka
rzy w Polsce. Trzecim, silnym pun
ktem w drużynie był skrzydłowy 
Wojciechowski II, ale i pozostali za
wodnicy drużyny poznańskiej dali 
z siebie __ _______ .
ambitną postawą cala jedenastka 
zbierała 
widownL

maksimum wysiłku, a za

kilkrotnie rzęsiste brawa

WISŁA
zawdzięcza swe zwycięstwo przede 
' szystkim Jurowiczowi w bramce i 

Cisowskiemu w a- 
taku. Pierwszy 
obronił w pięk
nym stylu kilka 

niebezpiecznych 
strzałów, a drugi 
był
szym 
kłem 
to zdobył się 
skuteczny strzał i 
był współautorem

najruchliw- 
napastni- 

Wlsły. On 
na

drugiej bramki.
Dzięki słabej grze ataku Wisły cię- 

~ar gry automatycznie przerzucił 
na barki defenzywy. Pomoc 

brona pracowała ciężko, szachu- 
atak przeciwnika, i zakreślając 

asnv _  dobrymi piłkami. Słabe
nmenty miał jedynie Kubik w ob- 

onie.
i PRZEBIEG GRY:

Mcc" rBSPWHjMTlIę serią ataków’ 
Wisły, ale dość szybko poznaniacy 
Pokatują pazurki.

W 5-tej minucie m. in. Jurowicz 
Wypuszcza piłkę z ręki i szczęście 
ratuje Wisłę przed utratą bramki. 
Był to zresztą jedyny błąd Jurowi- 
cza. Za chwilę, paruje on już pew
nie niebezpieczne strzały Polki 1 

■Anioły.
Znowu Wisła przeprowadza szereg 

ataków, ale niezawodny Tarka lik
widuje spokojnie kolejne zakusy 
przeciwnika.

Poznaniacy zresztą nie tylko bro-

Na Legii znać rękę trenera Kuchara
Łegia-Garbarnia 2:0 (0:1

WARSZAWA (Tel. wł.) Rozegrany 
w dniu wczorajszym na stadionie 
Wojska 'Polskiego, mecz o mistrzo
stwo Ligi pomiędzy Legią a Grabar- 
nią, — zakończył się zwycięstwem 
wojskowych 2:0.

Na zawodnikach Legii znać już 
pracę trenera Kuchara Wacka, który 
największy nacisk kładzie na kondy- 
cię. Ta właśnie kondycja rozstrzygnę, 
ła o meczu, gdyż Legia dopiero po/ 
pauzie zaczęła grać, a że szybkością 
i startem przewyższała przeciwnika — 
zwycięstwo musiało przyjść.

Szczęśliwym posunięciem kierow
nictwa Legii okazało się przesunięcie 
Waśki na środek ataku. Zawodnik 
ten bardzo dobrze prowadził atak i 
przede wszystkim dużo strzelał. Jemu 
eż Legia może zawdzięczać zwycię

ciwo, a bramka strzelona przez Waś- 
ma jsterszty-

na specjalne

ę była prawdziwym 
k:em.

Poza Waśką wyróżnił 
Szczurek otbz Serafin, 
zbyt ostro.

W zespole Garbarni
‘/yróżnlenie zasługuje Jakubik, który 

grał bardzo abbrze i jemu tylko Gar- 
amia zawdzięcza tak nikła przegra- 
ą. Obie bramki nie obciążają jego 

Lonta.
Również i Les-ak w pomocy spisy

wał się bardzo dzielnie.
OSPAŁA GRA DO PAUZY

Gra do pauzy była ospała i w ni
czym nie przypominała zawodów o 
ńiistrzostw-o klasy państwowej. Sy
tuacje podbramkowe były wprawdzie 
■ czne. lecz nieudolność napastników 
’ obu stron, stała na przeszkodzie 

rzeleniu bramek. Również przeszko. 
Ją nie do pokonania była dobra gra 
">bu bramkarzy, zwłaszcza Jakubika-

się również 
grał jednak

Wisła-liK 2:1«
nią się skutecznie, ale często prze
prowadzają groźne wypady. Znowu 
Jurowicz wyłapuje strzał Polki, a 
po przeciwnej stronie popisuje się 
Tomiak, wybijając trudną piłkę na 
róg.

Za chwilę, po centrze Cisowskie
go główkuje Kohut, Tomiak broni 
jednak brawurowo.

Końcowe minuty pierwszej czę
ści gry należą do ZZK i w tym ok
resie Jurowicz broni dwukrotnie, 
strzały oddane z najbliższej odleg
łości. Także „wolny“ wspaniale bity 
przez Tarkę! grzęźnie w jego rękach.

Po przerwie, dość szybkie dotąd 
tempo gry — słabnie. Duszne po
wietrze daje się zawodnikom silnie 
we znaki. Drużyna poznańska jeszcze 
przez kilkanaście minut prowadzi 
grę otwartą. Jurowicz broni strzał 
Polki, a w chwilę potem wybiera 
piłkę spod nóg Anioły.

Wisła jest świeższa od przeciwni
ka i nacisk jej na bramkę kolejarzy 
rośnie z minuty na minutę. Mimo to 
na bramkę długo jeszcze trzeba było 
czekać. Traci doskonałą pozycję

Nlisirz PolsKi zim zavilúdl
AKS-Warta 3:1 (1:0)

na

zu- 
kle.

POZNAN (teł. wł.) Gościna druży
ny chorzowskiej w Poznaniu zgro
madziła na boisku Warty około 10 
tys. publiczności, która po ostatnim 
wyniku tej drużyny z Cracovią, spo
dziewała się i teraz zwycięstwa nad 
AKS-em.

Tymczasem zasłużone zwycięstwo 
odniósł AKS, który swą grą zupeł
nie zdeklasował Wartę. Cały zespół 
chorzowski stanowił zwartą całość, 
a ambitną swą grą i licznymi strza
łami — zasłużył w zupełności 
zwycięstwo.

Warta natomiast zawiodła w 
pełności. Nic się w drużynie nie 
iło, podania były źle adresowane, a 
grano tak bez ambicji, że widownia 
słusznie wygwizdała swych pupil
ków.

Tylko przez piętnaście minut gra 
Warty stała na jakim takim pozio
mie. Od tej chwili Inicjatywę przej
mują goście, którzy swe akcje prze, 
prowadzają płynnie i kończą je licz
nymi strzałami na bramkę.

Wprawdzie w 20- minucie Warcie 
należał się rzut karny, jednakże sę
dzia nie chciał go jej przyznać i od 
tego momentu Warta opadła na si
łach, pozwalając grać przeciwniko
wi.

To też w 23 minucie Spodzieja po 
ładnrj akcji trójki środkowej zdo
bywa prowadzenie, — ładnym przy
ziemnym strzałem.

■ ■ ■

PO PAUZIE JUZ LEPIEJ
Po przerwie Legia jakby się odmie

niła. Jej start do piłki i szybkość ak
cji, były zupełnie dobre. Toteż wi
dać było, że bramka musi paść._
Oblęga ona bramkę Jakubika, który 
szereg strzałów albo chwyta, albo pa
ruje na korner. I tak w 11 minucie 
silny strzał Szymańskiego wybija on 
z trudem na róg — który później ła. 
dnie obronił,

W 14 min. Serafin fauluje brzydko 
KaMclńskiego, który na kilka minut 
opuszcza boisko.

Dopiero w 20 minucie pada pierw
sza bramka dla Legii. Zdobywcą jej 
był Waśko, który po kornerze otrzy
mał piłkę od Szczurka i z woleja, 
półobrotem — zdobył piękną bramkę.

Bramka ta zaanimowała — ale dru
żynę Garbarni, która teraz ma silną 
przewagę. Jej akcje są nawet ładne, 
nie mają jednak wykończenia, gdyż 
napastnicy Garbarni bawią się zbyt 
długo z oddaniem 6trzalu. Tyczy się 
to przeważnie Ignaczaka, grającego 
na lewym skrzydle.

Ostry strzał Parpana idzie w 26 mi. 
nucie tuż nad poprzeczką, jak rów
nież dalsze dwa strzały napastników 
krakowskich.

Na chwilę, tylko Legia przeszła do 
ataku i właśnie jw tej chwili przewa
gi udało się jej zdobyć drugą bram
kę w 28 minucie przez Szymańskiego.

Jeszcze parę minut przeważa Gar
barnia, lecz poo’ koniec Legia przej
muje znowu inicjatywę i przesiaduje 
pod bramką Jakubika, który znowu 
szczęśliwie broni wszystkie strzały 
napastników warszawskich.

Sędziował p. Buczyński z Bydgo
szczy. Widzów 5.000.

broni bez trudu.
w 30-tej minucie, w za- 
podbramkowym piłka do- 
Cisowskiego, który mimo 

Tomiaka,

(0:0)
Gracz, Cisowski pudluje z kilku 
metrów, a Kohut strzela zbyt słabo 
i Tomiak

Dopiero 
mieszaniu 
chodzi do
rozpaczliwej interwencji 
pakuje piłkę w siatkę.

W chwilę później, po rogu bitym 
przez Cisowskiego, — Kohut, — je
den jedyny raz jest o ułamek sekun
dy szybszy od Tarki 1 „główka“ jego 
grzęźnie w siatce.

Wisła zadowolona z wyniku, osia
da teraz na laurach, a do głosu do
chodzą znów poznaniacy i/ przepro
wadzają kilka groźnych a/aków.

Jeden z' nich kończy się ostrym 
strzałem Gogolewskiego, przy któ
rym Jurowicz nie ma nic do powa
dzenia.

Pozostałe minuty upływają pod 
znakiem zmiennych i bezskutecznych 
akcji, to też wynik pozostaje bez 
zmian.

Sędziował p. Brzuchowski z War
szawy.

Widzów około 8 tysięcy.

„HAT TRICK“ SPODZIEJI
Po pauzie już w 6-tej minucie pię

kny atak AKS-u przynosi mu dalszą 
bramkę zdobytą znowu przez Spo- 
dzieję.

Warta „odgryza się“ od czasu do 
czasu, ale najdalej dochodzi ona do 
pola karnego, gdzie obrona AKS-u 
dzielnie się spisuje.

Również dobrze gra pomoc śląs
ka, która wyłapuje niedokładne po
dania Warciaków. Pcha ona swój 
atak stale do przodu a jeden z ata
ków zainicjowanych właśnie przez 
pomoc — wieńczy Spodzieja pięk
nym strzałem — zdobywając trzecią 
pod rząd w tym meczu bramkę.

Dopiero w 40 minucie Gendera 
zdobywa honorową bramkę dla 
swych barw. Jest to jednak za pó
źno na uzyskanie choćby remisowe
go wyniku, gdyż AKS nadal prze
waża aż do końca i schodzi z boiska 
jako zwycięzca, oklaskiwany przez 
publiczność poznańską.

Ruch zwycięża bez wysiłku 
Ruch-ŁKS 3:0 (2:0)

CHORZÓW (teł. wł.) Nie przemę
czył się Ruch, rozgrywając w nie
dzielę spotkanie ligowe z ŁKS-em. 
Drużyna chorzowska wyraźnie osz
czędzała swe siły przed czwartko
wym meczem z AKS-em. Ruch mi
mo, że nie zachwycił, przewyższał 
łodzian pod względem technicznym 
i taktycznym. Gra Cieślika 1 Prze- 
cherki ograniczała się raczej do sta
tystowania.

Najlepszym był środkowy pomoc
nik Bartyla — linie zaś defensywne 
miały tak łatwe zadanie, że trudno 
tutaj kogoś wyróżnić. Bramkarz go
spodarzy Wyrobek bronił pewnie i 
brawurowo.

W drużynie ŁKS-u nic się nie klei 
i z wyjątkiem pierwszych^!5-tu mi-

Walny Zjazd Polskiego 
Związku Narciarskiego
(M) W niedzielę, 5 września odbył 

się w Zakopanem doroczny wąlny 
zjazd delegatów Polskiego Związku 
Narciarskiego.

Obradom przewodniczył prezes 
wicemin. Władysław Wolski. O- 
becni byli reprezentanci Głównego 
Urzędu Kultury Fizycznej, Wojew. 
Urzędu Wychowania Fizycznego, 
Zarządu Miejskiego m. Zakopane
go oraz reprezentanci okręgów 
P.Z.N.

Na zebraniu dokonano wyboru no
wego zarządu głównego P.Z.N. w 
skład którego , weszli: wiceminister 
Wolski, dr Boniecki, dr Załuski, inż. 
Gołogórski, ob. Boski, ob. Kozień, 
poseł Reczek, poseł Arczyński, dr 
Milata, ob. Płonka, Franciszek Bu
jak, Ignacy Bujak, inż. Bukowiec
ki, ob. Bukowski, ob. Ciaputa. dr 
Gerhardt, ob. Romański, red. Stat- 
ter, dr Witeszczak, ob. Wyrobek, 
Hajdys, Michałowski, Wójcik, Ryś, 
Marcinkowski, dr Czapnicki, mgr 
Bugajski, ob. Kotański, ob. Danie
lak, dr Macudziński, ob. Winryd, 
ob Węgrzynówna oraz z urzędu 
wszyscy prezesi okręgów P.Z.N.

W składzie nowego zarządu 
uwzględniono przedstawicieli ZMP.

Czarnych koszu’

Jedenastka war
szawskiej Polonii, 
która została po
konana w ub. nie
dzielę przez Cra- 

covię 1:3.

Spóźniony finisz UJidzeura 
Widzew-Polonia Bt. 2:1 (1:0)

ŁOD2 (Tel. wł.) Wprawdzie Widzew 
wygrał 2:1, ale Polania, która była 
lepszą technicznie, nie zasłużyła na 
przegraną. Wynik remisowy byłby tu 
sprawiedliwszy.

Gra sama była bardzo ospała i pro. 
wadzona jakby w zwolnionym tem
pie, a liczne pozycje poabramkowe 
zmarnowano z obu stron.

Goście, którzy grali do przerwy z 
wiatrem, mogli już do pauzy rozstrzy
gnąć ten mecz, mając szereg dogod
nych pozycji- Jednakowoż sytuacje, 
które niemal prosiły się o zakończe
nie ich zdobyciem bramki, byty fa
talnie marnowane.

Widzew niespodziewanie uzyskał 
już w 14 minucie gry pierwsza bram
kę ze strzału Marciniaka. W chwilę 
potem Widzew dostaje się na pole 
karne Polonii, qdzie obrońca zawi
nia rzut karny. Fornalczyk jednak 
bije tak niecelnie, że bramkarz Ko. 
czapski wybija piłkę .na róg.

Po pauzie gra wyrównuje się, acz
kolwiek Widzew częściej przesiaduje 
pod bramką „Polonistów".

W 20 minucie po pauzie Kazimiero- 
wicz atakuje w niedozwolony sposób 
bramkarza Uptasa, którego znoszą z 
boiska. Zastępuje go rezerwowy Mu
siał, który broni bardzo dobrze.

Dopiero pod koniec meczu pada 
rozstrzygnięcie. Oto zawiniony rzut 
wolny zamienia Okupiński na drugą 
bramkę dla Widzewa — zapewniając 
tym samym swej drużynie zwycię
stwo.
' Honorowy punkt dla. Polonii zdoby. 
wa w ostatniej niemal minucie — 
Trampisz, zresztą najlepszy zawodnik 
gości.

Sędziował uważnie p. Kukuckl z 
Gdańska przy 7.000 publiczności.

• ••

nut, kiedy to mają lekką przewagę, 
rola gości ogranicza się raczej do 
przeszkadzania Ruchowi w przepro
wadzaniu akcji. Najlepszymi w dru
żynie byli: Łącz i Janeczek w ataku 
oraz w bramce Szczurzyńskl.

Pierwszą bramkę dla zwycięzców 
uzyskuje Cebula, wykorzystując nie. 
porozumienie i zamieszanie na ty
łach gości. W 23-ciej minucie Kubi
cki posyła silny strzał do bramki Ło. 
dzian 1 uzyskuje drugą bramkę.

Po przerwie gra zaostrza się i zda
rzają się częste faule. W wyniku od
niesionych kontuzji schodzą z bois. 
ka — w drużynie gospodarzy: Bar. 
tyła i Fus — którzy po 15-tu minu
tach wracają na swoje pozycje, a 
w drużynie gości: Łuć I i bramkarz 
Szczurzyński, który odniósł kontu
zję, rzucając się pod nogi Cieśliko
wi.

W 16-tej minucie po przerwie Ce
bula celnym strzałem ustala wynik 
dnia.

Końcowe minuty meczu upływają 
pod znakiem chaotycznej gry obu 
zespołów i wszelkie obustronne zma
gania nie przynoszą rezultatu.

Zawody prowadził bardzo słabo p. 
Fischer, a przyglądało im się około 
7 tysięcy widzów.

0 puchar Ziem Odzyskanych
Na Stadionie OWrppijSkim odbył się 

mecz piłkarski pomiędzy reprezenta
cją Wrocławia ą Gdańskiem. — 
Zwyciężył Wrocław w przekonywują
cym stosunku 5:0 (4.0).

Bramki strzelili: Borek 4 i Bożek 1.
Mecz sędziowany przez mjr. Sznaj- 

dra z Krakowa oglądało 10 tysięcy 
widzów.

OW Lublin-OW Poznań 
3:0 (1:0)

W Lublinie miejscowi wojskowi 
wygrali z poznaniakami 3:0 (1:0).

Bramki dla zwycięzców strzelili: 
Hołodziński, Bartosz i Rożek.

Plotka czy przykra prawda?..
Do Krakowa nadeszła — nie

sprawdzona jeszcze — wiadomość, 
iż PZPN ma zamiar odebrać kra
kowskiej Wiśle siedem punktów 
zdobytych w dotychczasowych spot
kaniach ligowych.

Punkty odebrane mają być Wi
śle za to. że w drużynie Wisły grał

•“ zawodnik Mamoń, 
wiadomo, przeszedł z kra 
Korony do Wisły zako- 
a stamtąd do W:s'y kra

zawodnika 
od PZPN

„karencyjny' 
który jak 
kowskiej 
piańskiej. 
kowskiej.

Wisła zgłosiła swego 
przepisowo i otrzymała 
potwierdzenie jego zgłoszenia, jako 
zawodnika uprawnionego do gry w 
jej barwach w zawodach ligowych.

Wprawdzie jakiś tam paragraf 
mówi o tym, że zawodnik z jedne
go i tego samego okręgu, nie może 
przejść do innej drużyny w tym sa
mym okręgu, dopiero po upływie 
okresu karencyjnego, — ale Mamo- 
nia potwierdził i zarejestrował P. Z. 
P. N. dla Wisły jako gracza ligo
wego.

Ciekawa jest w całej tej sprawie 
jedna rzecz. Dlaczego dopiero teraz 
miaiby PZPN ząmiar odbierać Wi
śle punkty a nie odrazu, kiedy za
grał on pierwszy mecz?

Czy może dlatego, że jakiś inny 
klub wniósł protest do przegranego 
meczu z Wisłą a PZPN zaintereso
wał się tą sprawą, którą pierwotnie 
uznał za normalnie załatwioną?

Czy nie może obejść się w PZPN 
bez tak zwanych „gierek“ przy zie 
lonym stoliku?

Nie chodzi tu specjalnie o Wisłę, 
czy jej zawodnika, ale chodzi tu o 
czystość w sporcie. Wynik uzyska
ny,na boisku jest uzyskany zawsze 
z trudem i jeśli nawet mecz zepsu- 
je sędzia, nie powtarza się go, czy 
też nie odbiera się komuś punktów, 
ale jeśli tych punktów potrzeba ko
muś, kto może z Ligi spaść — za
czynają się zakulisowe gry 1 pro
testy!

Sprawa Mamonia, która była roz
patrywaną na czwartkowym posie
dzeniu WG i D PZPN, nie została 
definitywnie załatwioną lecz prze
łożoną do następnego posiedzenia. 
Jest ona jednak ostrzeżeniem dla 
wszystkich klubów, aby swych za
wodników zgłaszały bardzo ostroż
nie. przepisowo i uważały na ewen
tualną karencję.

Spodziewamy się. że wiadomość 
ta okaże się tylko plotką, w każ
dym bądź razie już jest źle, — że 
protesty tego rodzaju już się mnożą.

Obs.

OW Wrocław-
OW Kraków 4:2 (4:2)
Mecz ten stał na dobrym poziomie. 
Obie drużyny grały ambitnie.
Dla wrocławian wszystkie bramki 

strzelił Moczorodyński, dla Krakowa 
Malczyk i Dwernicki po jednej.

\

Z meczu szczypiórniaka 
Cracovia-Tęcza

Fragment z meczu Cracovia—Tęcza 
(Katowice) o mistrzostwo Ligi w 

Szczypiórniaku.



Sir. 4 PIŁKARZ

NAJLEPSI POLSCY PIEKARZE 
W KARYKATURZE

„Żongler piłkarski“ — Cieślik

„Król strzelców" — Kohut

Wszyscy z nas, mają zawsze jakieś 
„boleści". Przeważnie jest to brak go
tówki, choroby swych najbliższych, 
różne kłopoty biurowe itd., itd.

Ale pan Józio ma zmartwienie nieco 
odmienne. Jest sportowcem wpraw- 
dzie „biernym", gdyż spędza niedziel
ne popołudnia na trybunach boisk pił
karskich, niemniej jednak interesuje 
się żywo wszelkimi przejawami życia 
sportowego zarówno w kraju jak i za 
granicą.

Rodzinka jego składająca się z na
der nadobnej żoneczki — Lusi. tej 
braciszka 14-letniego Kazia, oraz ko
chanych teściów jest również „au 
courant" w sprawach sportowych.

Nic więc dziwnego, że codziennie 
w czasie obiadu, czy też wieczorem, 
po kolacji, toczą się ożywione dysku
sje na tematy sportowe. przeciągają
ce się często późno w noc.

Dyskusje te przybierają punkt kul
minacyjny w niedzielę po zawodach 
ligowych. Pan Józio i jego mały szwa- 
gierek, to zaprzysiężeni zwolennicy 
Cracovii, podczas gdy pani Lusia i iei 
mamusia trzymają zawsze stronę Wi
sły. Teść jest zazwycza/ mediatorem, 
chociaż jeao interwencje nie zawsze 
odnoszą skutek. Często w ferworze 
dyskusji najwięcej oberwie sie Bogu 
ducha winnemu „tatusiowi", który no 
odparciu kilku obustronnych ataków, 
zrezygnowany idzie spać.

Wycofanie się z placu boju „tatu
sia" bynajmniej nie kończy dyskusji. 
Wprost przeciwnie: staje się ona co
raz bardziej zacięła i przechodzi na
wet w kłótnię

Nie sposób przytoczyć wszystkich 
argumentów i kontrargumentów pada
jących z obu stron w obronie ..swej” 
drużyny, nie sposób podać wiernie 
długich dialogów, toczących się w nie
dzielnej wieczory.

Wystarczy krótki obrazek, charak
teryzujący atmosferę sportowa panu, 
jącą w domu p. Józia. Po kolacji, w 
czasie której panuje przeważnie cisza,

rozpoczyna się „wojna podjazdowa“. 
Zaczyna ją „mamusia"; mniej więcej 
w ten sposób:

— A Wisła oczywiście znów wy
grała!

Pan Józio i Kazio milczą, udając, 
że ich to nic a nic nie obchodzi.

Wobec tego w sukurs przychodzi 
mamusi pani Lusia:

— Jakżeby mogło być inaczej?... — 
Przecież Wisła napewno będzie mi
strzem...

To poskutkowało.
— No. jeszcze nie wiadomo — 

wtrąca Kazio. — Nasza Cracovia jest 
na czele i prowadzi zdecydowanie.

— Nie tak bardzo, Ruch i „Wiseł
ka" depczą iei po piętach, aż miło. 
Jeszcze tydzień, leszcze dwa, a zoba
czymy. kto bedzie córa—

— Na pewno nie Wisła! — woła w 
tej chwili pan Józio, wstając ener
gicznie z krzesła. Jeszcze nieraz „Wiś- 
laki" przegrają!

— Ho ho! Może z wami?... — iro
nizuje „mamusia".

— Z nami i z kim innym też, zoba
czy „mamusia“...

— Musialabv Cracovia naprzód 
zmienić atak. Bo kto jej będzie bram
ki strzelał?...

— Nie martw się o to. droga żo- 
neczko... Gdy zajdzie potrzeba, to i 
atak się zmontuje. Tak, czy tak, — 
Cracovia będzie mistrzem, prawda ta
tusiu?...

— Aha...
— O ile nie bedzie nrm Wisła! Czyż 

nie tak, „stary"?...
Tracony łokciem przez swa połowi

ce „tatuś" skwapliwie przytaknął. Ot, 
dla świętego spokoju. Jak zwykła...

Ale neutralne stanowisko „tatusia" 
bynajmniej nie mogło zadowolić obu 
stron. Zaczęto znów sobie wypominać 
wszystkie grzechy, wady, potknięcia, 
gloryfikując sukcesy ,sewgo" klubu.

I czy myślide, drodzy Czytelnicy, 
że któraś ze stron uznała się za poko- 

. nana, względnie przyznała rację dru
giej? .. Gdzież tam! Pan Józio i Kazio 
z jednej, a .-mamusia" oraz pani Lu
sia z drugiej strony, widziały tylko 
jedno: zalety swej drużyny, a wady 
„wroga".

Cóż więc dziwnego, że pan Józio nie 
ma i nie może mieć „świętego spoko
ju" w domu...

Owszem mógłby go mieć, ale za la
ką cenę?... Ot, błahostka... Zarówno 
jego nadobna małżonka, jak i „mamu
sia" dałyby mu spokój gdyby przy
zna! się do tego, że Cracovia to... pa. 
tałachy! A pan Józio jest uparty... 
W bil „użerać się" z domownikami, 
aniżeli zdradzić „swój" klub.

Ma rację?...
T. D.

«1

PRO/Z
Z okazji 25-lecia 

moskiewskiego 
,.Dynamo" odbyły 
się emocjonujące 
zawody lekkoatle
tyczne z udziałem 
najwybitniejszych 

zawodników ra
dzieckich. Na zdję
ciu fragment przed- 

blegu na 100 m.

NA/
o

W ostatnich dniach sierpnia rozpoczęły się rozgrywki o mistrzostwo Ligi 
angielskiej. Zamieszczone zdjęcia przedstawiają dwa fragmenty rozgrywek 

ligowych.

W Wielkiej Brytanii kładzie się duży nacisk na szkolenie młodych kadr 
lekkoatletów. Na zdjęciu po prawej widzimy ćwiczenia skoczków, mające 
na celu rozluźnienie mięśni, po lewej — trening tyczkarzy.

Krakowski .Przekrój" zamieścił 
ostatnio dwa olszeme sprawozda
nia Zbign. Grabowskiego o Olim
piadzie londyńskiej. Trudno byłoby 
doszukać 6ę jednak jakichkolwiek 
ciekawych naprawdę wiadomości 
sportowych na dwóch całych ko
lumnach, gdyż p. Z. Grabowski na
oczny świadek Olimpiady, nief bvł 
nigdy nawet przeciętnym zawodni- 
kem, a jedynie dobrym literatem.

Trudno zrozumieć po co czyni 
on też bezustanne porównania ze 
smutnej pamięci hitlerowską olim
piadą w roku 1936.

Ale n>e to jest sprawą najważ
niejszą...

Chodzi o re 
dagowanie sta 
lego tygodnio 
wego dni ilu 
sportowego w 
tym pśmie.
Otóż stałym referentem sporto

wym „Przekroju" jest „Leopold". 
Takie to imię no6i p. Tyrmand, 
który dopuścił się br dkiego „fau
lu" pisząc dosłownie, że tenis jest 
sportem „antypolskim”.

Co to ma właściwie znaczyć?
Słowo takie można rozumieć w 

len sposób, że wszyscy tenisiści 
uprawiając ten sport, działają na 
szkodę Rzeczypospolitej.

Można by powiedzieć w 6po«ób 
przyzwoity, aczkolwiek niezgodny 
z prawdą że tenis jest sportem nie 
polskim t. zn. niepopularnym, zbyt 
kosztownym, nie odpowiadającym 
duchowi polskiemu, lecz zastoso
wanie tego przezwiska poruszyło 
do żywego elitę polskich tenisi
stów biorącą. udział na mistrzo
stwach międzynarodowych w Ka
towicach. Wystosowano na ręce

prezesa PZT gen. Jaroszewicza pro
test przeciwko poglądom wyrażo
nym w „Przekroju", sądząc słusz
nie, iż tenis polski znajdzie w oso
bie naszego wielkiego żołnierza 
dobrego obrońcę sprawy.

Nie dość na tym...
P. „Leopold" przypomniał sobie, 

że tylko Jędrzejowska: „...przez 
krótki czas odnosiła sukcesy a po
zą tym panowała pustka i bezna
dzieja".

I to nće jest zgodne z prawdą, 
gdyż wiadomo powszechnie, że Ję
drzejowska będąca od 18 lat naj
lepszą rakietą środkowej Europy, 
została również uznana w ojczyź

nie tenisa An
glii za jedną z 

najwybitniej
szych zawodni
czek jakie kie
dykolwiek upra

wiały ten sport.
A jeśli „Leopold" nie słyszał o 

Tłoczyńskim, Hebdzie i Tarło w- 
skim, to przypominamy, że zdoby
li oni puchar środkowej Europy 
przed WęgTami, Włochami, Cze
chosłowacją. Austrią i Jugosławią!

Spychała pokonał Petrę, przy
szłego mistrza świata, a dzisiaj 
Skonecki kroczy tymi samymi pięk
nymi śladami.

Postarajmy się o dobre polskie 
rakiety i tanie polskie piłki jakie 
np. umieją wyrabiać Czesi, a bę
dziemy mogli pokusić się o świa
towe sukcesy przypadające w u- 
dziale naszym słowiańskim sąsia
dom.

Nie możemy pojąć dlaczego do 
tej pory taki tygodnik jak „Prze
krój" nie postarał 6ię o fachowca 
dla każdej dziedziny sportu. W. H.

Katowicki „Sport" w swym wyda
niu krakowskim przedstawia w każ
dym numerze sylwetki czołowych 
sportowców Krakowa.

O ile sam pomysł należy uwa
żać za dobry (chociaż coś mi się' 
zdaje, że już kiedyś pewne pismo 
również podawało „Sylwetki Sporto
we Krakowa"), to Itzw. „paszporto
we" wykonanie nasuwa szereg za„ 
strzeżeń.

Po szeregu dokładnych danych o- 
sob.istych, następują mniej lub wię
cej udane wypowiedzi ,,delikwenta 
na szablonowe pytania, które czasem 
powodują arcyzabawne „krótkie spię
cia".

Np. w numerze 72-gim z dnia 30 
sierpnia, czołowy napastnik Wisły — 
Józef Kóhut w „ankiecie" odpowiada 
naprawdę nader szczerze na szereg 
nieraz drastycznych pytań. I tak r.a 
pytanie: „Czym chce być w życiu?", 
Kohut odpowiada: „Niezależnym"!

Co to znaczy? Od kogo chce się 
środkowy napastnik Wisły uniezależ
nić? Od klubu, czy od... żony?

A na takie pytanie: „Największy 
wróg ©portowca", odpowiada znów 
Kohut z humorem: „Niestety — alko
hol".

Dlaczego „niestety"?
Możejia to „niestety" odpowie nam 

sam Kohut, lecz poufnie...
(tiś)

Cay wiecir. że •••
Jeszcze nikt przed Skoneckim nie 

zdobył w jednym roku trzech między
narodowych mistrzostw Polski.

*
Nowa rekordzistka Krakowa w pły

waniu Dobranowska, trenuje dopiero 
półtora roku tj. od 12 roku życia i mo
żemy z niej mieć wielką pociechę w 
przyszłości.

Na mistrzostwach lekkoatletycz
nych Hindustanu osiągnięto niewspół
mierne wyniki w rozmaitych konku
rencjach. Np. w trójskoku 15.29 m 
(Rebelio), a w rzucie osztzepem tylko 
47,81.

*
Niebywały wypadek zdarzył się o- 

statnio w Belgii podczas meczu prze
ciwko Indiom. Napastnik Jaswan 
Sing strzelił ta ksilnie yoleyem, że 
piłka złamała poprzeczkę!

* .
Rapid — Wieddeń zdobył najwię

kszą liczbę mistrzostw Austrii w pił
ce nożnej, bo aż 174

W. H.
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Po przedterminowym wy
konaniu wyznaczonych prac, 
brygada Andrzejka została 
uroczyście wyróżniona. Przed 
frontem brygad, zalętych 
pracami w porcie odczytany 
został pochwalny rozkaz ko
mendanta „Służby Polsce".

Chłopcy marzyli o prze
jażdżce po pełnym morzu. 
Po tak pięknym sukcesie n- 
zyskanym przez brygadę 
Andrzejka, realizacja „ma
rzenia" nie była trudna. Ko
mendant portu przyjął dele
gacje chłopców bardzo przy
chylnie.

Następnej niedzieli chłop. 
cv wsiedli na motorowy 
jacht „Mewa" i wyruszyli 
na pełne morze. „Mewa" mi
jała szybko ciężkie węgłów- 
ce, małe ale zwinne kutry 
rybackie i po kilkunastu mi
nutach port zniknął chłop
com z oczu.

Na ąjełnym morzu przeżyli 
wycieczkowicze emocjonutą- 
cą niespodziankę. Na hory
zoncie zarysowała sle syl
wetka olbrzyma morskiego. 
To płynął MS „Batory", 
chluba polskief marynarki 
handlowej.

Po kilku minutach załopo- 
tały na masztach „Mewy" 
różnokolorowe chroąglewkl, 
sygnalizujące pozdrowienia. 
Ku niesłychanej radości 
chłopców olbrzym morski 
odpowiedział. Wiwaty mani- 
testujących swą radość 
chłopców zagłuszyły ryk sy» 
reny okrętowej.

(C. d. nJ
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